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WIADOMOŚCI KRAJOWE
W  I m ien iu  N a jja ś n ie js z e g o  

A L E X A N D R A  I I .
CESARZA WSZECH ROSS.TI, KRÓLA POLSKIEGO, 

&. &. &•
Ilada administracyjna Królestwa.

Zważywszy, że dotyczasowa organizacja biura kon- 
trolli służących w mieście Warszawie wymaga niektó­
rych ulepszeń i że w tej części służby zachodzi po­
trzeba zaprowadzenia zmian, jakie wskazuje doświad­
czenie w latach poprzednich nabyte, pragnąc oraz aby 
w ustanowieniu opłat od panów za zmianę służących  
i od sług za zmianę służb cel zamierzony został osiąg­
niętym, szczególniej co do zapewnienia pomocy służą­
cym i wyrobnikom w starości lub niemocy, pracy od­
dawać się nie mogącym, na przedstawienie kommissji 
rządowej spraw wewnętrznych i duchownych po znie­
sieniu się z Warszawskim wojennym jenerał-guberna- 
torem uczynione, postanowiła i stanowi co następuje:

Artykuł 1. W miejsce dotychczasowego biura kon- 
trolli służących, wT mieście Warszawie i kontrollerów 
po cyrkułach, ustanawia się jeden wydział w biurze 
ober-policmajstra miasta Warszawy, który pod bezpo­
średnim zarządem tegoż ober,-policmajstra, a pod zwierz­
chnim Warszawskiego wojennego generał-gubernatora 
zostawać ma.

Art. ‘2. Skład i uposażenie wydziału rzeczonego, 
oraz wydatki na potrzeby biurowe i inne do funduszów 
tego wydziału odnoszące się, ozmwznr. ma etat pczez 
radę administracyjną corocznie zatwierdzany.

A rt. 15. W y d z ia ł  k o n tro ll i  s łu ż ą c y c h , z a jm o w ać  się  
m a:

a) utrzymaniem dokładnego spisu sług płci obojej, 
oraz prowadzeniem kontrolli. zmiany ich służb i 
sprawowania się;

b) utrzymaniem spisu i kontrolli wyrobników wszel­
kiego rodzaju stale wr miecie w Warszawie, zamieszka­
łych: jako też na pewien czas do miasta Warszawy dla 
zarobku przybywających;,

c) wydawaniem xiążeczek służbowych sługom i słu­
żącym;

dj w y d a w a n ie m  k a r t  w y ro b n ic z y c h  w y ro b n ik o m .
ej poborem opłat stanowiących dochody wydziału 

kontrolli służących, wreszcie
j )  kwalifikowaniem do nagród zasłużonych służą­

cych, oraz kwalifikowaniem do pomieszczenia w salach 
obok domu przytułku i pracy założyć się mających 
tych sług i służących którzy dla starości lub niemocy 
pracy oddawać się będą mogli.

Co do slag,
Art. 4. Z każdego służącego lub służącej, po raz 

pierwszy do służby wchodzących, lub dotąd kontrol- 
lami nie objętych, ma być spisany wywód słowny obej- 
mujący:

1) czy jest zapisany do xięgi ludności:
'2), czy posiada książkę służbową;
3) czy ma i u kogo służbę, lub jak dawno bez niej 

zostaje— a nadto miejsce urodzenia, wiek, opis osoby, 
nazwisko rodziców i ich mieszkanie, oraz czy są żo­
naci lub zamężne.

Art. 5. Służący, w sposobie w artykule poprzedza­
jącym wskazanym wylegitymowany, zapisany być wi­
nien zaraz do właściwej kontrolli, następnie zaś w xią- 
źeczkę służbową zaopatrzony za opłatą kop. 1 3 ‘/.2 za 
druk i papier stemplowy do tejże xiążeczki użyty.

Art. 6. Przyjmowanie obowiązków służbowych przez 
sługi i służących, oraz godzenie ich w służbę przez pa­
nów bezpośrednio lub też za pośrednictwem stręczy­
cieli. pozostawia się drodze wzajemnych prywatnych 
porozumień się między stronami. (d. c. n.)

— Pan Sawicki w K urjerże W arszaw skim  N r 
143 z dnia 4 Czerwca r. b. ogłosił, iz’ wydaje sko­
rowidz do dziennika praw, i że takow y je s t już 
pod prassą d rukarską, skorowidz taki dla wsze­
lakiego stanu jes t pożądany i użyteczny, zwła­
szcza taki jak i w drukarni p. Kowalewskiego wi­
dzie miałem sposobność.

skorow idz ten nic do życzenia nic pozostawia, 
i dzieło to jest właśnie zbiorem skrupulatnie ze­
branych praw  kraju i postanow ień rządu w dzien­
niku praw  zawartych, inaterjami, chronologicznie, 
podług alfabetu przedm iotów ułożonem, w jak im ­
kolwiek przedmiocie chcemy informować się, znaj­
dziemy przedm iot ten razem zebrany i od roku 
1807 do 1856 włącznie jakiekolw iek zapadły p ra­
wa lub postanowienia w tym przedmiocie, takow e 
są wszystkie porządkiem  dat ^re jestrow ane, 
z treści zacytowane, z wskazaniem zarazem w któ- 
ryin tomie i na której stronnicy dziennika praw

znajdują się, a tak z zbioru tęgo od 
my wiadomość jak i każdy przedmiot brał obrót, 
jakie w nim zachodziły zmiany, i jak  dziś w tym 
przedmiocie prawo obowiązuje, wszystko to je&t 
w rubrykach trafnie i jasno  wyłuszczonem, papier 
dobry klejowy, druk czysty, a co większa ta  jesz­
cze dla użytkujących jes t korzyść, że przy każ­
dym przedmiocie pozostawiono tyle miejsca, iż 
wychodzących na przyszłość tomów, każdy sarn 
sobie dalszy ciąg praw i postanow ień dopisywać, 
i dzieło uzupełniać może, i nie potrzeba już będzie 
dodatkowego wy dania oczekiwać.

P raca ta  dla wydawcy zapewnia wdzięczność 
ogółu, i przynosi mu chlubę iż obok swych urzę­
dowych zatrudnień jakiemi je s t zajęty, poświęcił 
wolniejsze chwile ku dobni i pożytkowi publicz­
nemu,— nie wątpię; iż chcący się przekonać o w ar­
tości tego dzieła zdanie moje podzieli i skorowidz 
ten za potrzebny, odpowiedni i użyteczny uzna.

Antoni K.

Itorrespondeiieja JK roni ki.
Łóiiż SO Czerwca 1857 r.

W  c a ły  u tu kraj 1. to jes t tak w m iastachja- 
ko też we wsiach pracuje w różnych zakładach 
fabrycznych około 55,ODO,po większej części Niem­
ców. Z pomiędzy rozm aitych gałęzi tych fabryk, 
najwięcej zajmuje się wyrobami bawełnianemu bo 
o k o ło  12,000; z tej znowu liczb}’’ większa połowa 
wypada na jedno niemieckie miasto Łódź, gdzie 
wartość wyrobów bawełnianych dochodzi rocznie 
do dwóch miljonów rubli sr. Ludność tego tak  
prędko, bo w naszych oczach olbrzymio w zrasta­
jącego m iasta wynosi już przeszło 30,000 głów, 
w której to liczbie nie więcej jak  3,500 znajduje 
się Polaków.

W ykaz statystyczny ogólnej ludności miasta 
Łodzi:

) męzczyzn 5,184 
‘ " "  5.514Katolików polaków i nieinców 

Praw osław nych

Ewangielików niemców

jkobiet 
męzczyzn 
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Z y g m u n t a  K a c z k o w s k i e g o .
T om  1.

(Ciąg dalszy]-
W chód  ten b y ł osobliw y już  d la teg o  s a ­

m ego, że p ro w ad z iły  doń sch o d k i k ręco n e  ze ­
w nętrzne, u staw ione  w tejże kom nacie . P rzez  
te sch o d k i w ychodziło  się n a  g a le rję  o ż e la z ­
nej p o ręczy , k tó rą  w is ia ła  n ad  sch o d k am i i 
b y ła  zw an a  trad y c jo n a ln ie  „żelaznym  k ru żg an ­
k iem "; z tego  k rużganku  p ro w a d z iły  drzw i do 
bibljoteki, a le  w łaśc iw ie  b y ły  to ty lko  odrzw i, 
bo m ury  były  tu ta j g ru b e  n a  p ą re  ło k c i, a  w ięc 
i wy łom  w nich  b y ł ta k  sam o g łęb o k i, a  drzw i 
w  nim zn a jd o w ały  się z tam tej s tro n y  od bi­
bljo teki. Z tąd  więc* n a  żelaznym  k ru żg an k u  
by ło  w idać li ty lk o  odrzw i i ciem ne w ejście 
w g łąb  m uru . N ie bez pow odu  opisujem y to 
m iejsce ta k  szczegó łow o , d la tego  pow iem y je ­

szcze, ja k i by ł  ro z k ła d  ca łe j kom naty . S to jąc  
ted y  w m iejscu  że laznego  k ru żg an k u , m am y 
w tejże sam ej ścian ie  p o d łu żn e j, dalej po  le ­
wej st,fonie, ow e sześć sch o d ó w  p ro w a d ząc y ch  
do da lszy ch  kom nat, a  za  niem i kom in że laz ­
ny. P o  p raw e j s tron ie  w ścian ie poprzecznej 
jed n o  okno  g o tyck ie , d a ją c e  w idok  n a  W artę . 
N aprzec iw  n as  śc iana p o d łu żn a  z d w o m a ta- 
kiem iż sam em i oknam i, a  p rzy  niej w ro g u  kil­
k a  s ta ro ży tn y ch  fo telów , w ie lk a  k an a p a , s to ­
lik pom ierny  i innych  sp rzę tó w  coko lw iek . — 
Ś cian a  zaś d ru g a  p o p rzeczn a , za jm u jąca  g łę ­
bię kom naty , z a s ta w io n a  je s t  ło żem  sam ego  
K asz te lan a , k tó re  tam  stoi pom iędzy  cz te rem a  
kolum nam i i w  n o g ach  zasło n io n e  je s t śc ian ­
k ą  p a ra p e to w ą , o b w ieszo n ą  jeszcze  n ad to  k o ­
ta r ą  z zielonej jak ie jś  tkan iny . K o ło  ło ża  przy  
g ło w ach  stoi n isk a  m arm u ro w a  k o lum na, n a  
k tó re j lich tarz  sreb rny  z św iecą w oskow ą; k o ­
ło  ko lum ny szerok ie  k rz e s ło  p o ręczo w e, — 
zaś za  k o ta rą  w n ogach , drzw i sze rok ie  i n is­
k ie , k tó rem i znow u po vyschodach zstępuje 
się do w spom nianych  ju ż  wyżej pom ieszkali 
służby  w przyziem iach .

T a k  mnićj w ięcej op isu ją  nam  ow oczesne 
p o d an ia  tę s ta ro św ieck ą  k o m n a tę , k tó ra  po-

1
L

5,197
5,260

SB— —9

m im o ca łeg o  ogrom u sw ego nie b y ła  p rzecież  
niczem  w ięcej ty lko  k a sz te la n a  syp ia ln ią . —  
W  osta tn ich  la tach  w sz a k ż e , a  m ianow icie  
w tych , k tó re  niniejszem  o d tw arzam y  z p rz e ­
szłości, o d g ry w a ła  o n a  p ra w ie  najw ażn iejszą  
ro lę  n a  zam ku ; K asz te lan  b o w iem , m ocno 
p rzy g arb io n y  już w iekiem , w niej n iem al c a ­
ły  czas sw ój p rz ep ęd z a ł, w niej p rzy jm o w ał 
rodzinę sw oją  n a  p o g ad an k i, w  niej n aw e t s łu ­
ży ł sw ym  gościom , ty lko n a  w ielkie fety w y ­
ch o d ząc  do k o m n a t innych.

Ja k o ż  i dzisiejszej niedzieli byli zg ro m ad ze­
ni. w tej k om nacie  dom ow nicy  i goście.

S ied z ia ła  ted y  n a  k an a p ie  n a jp ierw ej sam a 
K asz te lan o w a , dziś zg rzy b ia ła  już  p ra w ie  s ta ­
ruszka . M iała  ona  n a  sobie ro b ę  z ax am itu  
czarn eg o , a  n a  g ło w ie  duchenkę z czarne j 
tafty , p ą so w ą  p o d szew k ąp o d b itą . Pom im o to 
je d n a k , że od. tćj p ąso w ej p o d szew k i rum iany  
cień p a d a ł  n a  tw a rz  jej, nic to  nie o d m ła d z a ­
ło  g rzy b k o w ate j s ta ro śc i je j tw arzy . M oże 
p rzez  to jeszcze  naw et d o k ład n ie j w idać by ło  
w szy stk ie  n iepoliczone je j zm arszczki, zielo- 
naw y je j k o lo r i m ech  s ta ro śc i niczem  nieule- 
czonej. W  ca łś j p o stac i je j z re sz tą  w id ać  by ­
ło  już  tę p rz ed g ro b o w ą  bezw ładność, w k tó -



Ż ydów  i męzczyzn 1,9V6
( kobiet 2,269

P rzyby ło  znowu w r. b. w ogóle głów 3,264
Ludności niestałej przebywającej za pa- 
szportaM ' około osób 7,000

Co czyni razem głów 35,666.
W  r. z. Zajmowało się wyrobam i baw ełn ianem i 1 
lnianeini 6,153 łudzi, w ełnianemi424, rzemiosłami 
1,1 80, róźneini przetworam i fabrycznemi 20 lu­
dzi, razem 7,957 pracujących.
W a r to ś ć  w yrobów  bawełnianych:
i l n i a n y c h ..........................................rs. 1,941,134
W a r to ś ć  w yro b ó w  w ełnianych rs. 333,084 

,, rzemieślniczych i 
p rze tw orów  fabrycznych  . . . rs. 166,760

Razem rs. 2,440,978. 
W ykaz  w yrobów  bawełnianych, ln ianych  i ko­

nopnych:
Z baw ełny  surowej ważącej 751,995 funtów, 

o trzym ano w  przeszłym ro k u  637,600 funtów  p rz ę ­
dzy, w ypotrzebow ano zaś przędzy 751 ,960 funtów 
z której w yrobiono 6,913,295 a rszynów  tkanin  
baw ełnianych.

W  calem mieście znajduje się fab ryk  baw e ł­
nianych: większych 96, m niejszych 634.

P rzędza ln i  pa row ych  8 o sile 190 koni.
,, w odnych  6 „ 20 ,,
., konnycli 20 ,, 41 ,,

M aszyn do przędzenia 138, wrzecion 44.018. 
W a rsz ta tó w  tkack ich  3,269 z tych  9 ln ianych  i 

86 tasiemkowych.
ilie in ików chem icznych 5, sm ug 2, farbierni 33 

ko tłów  133, kip 128,
D rukarzy  17, maszyn d rukarsk ich  17, walców 

344, sto łÓ Y \ 171. magli 23, nad to  pończoszui- 
k ów  32.

Z zapasowej i wyrobionej w r. z. przędzy  b a ­
wełnianej wynoszącej 1,510,850 funtów  użyto  na 
n a  rozmaite materje 751,995 fun tów  zaś przędzy  
lnianej ty lko 2,210 funtów.

Z czego w yrobiono  różnych tkanin 6,844,734 
arszynów.

Stołowej bielizny 540 sztuk.
Pończoch  17,000 par.
Szkarpetek  5,810 par.
Tasiem ek 30,60 >sztuk.

W ar to ść  tych  przedmiotów w r. z. w yrob ionych
w ynosiła  1,941,134 rs.

W y k a z  fab ryk  i rękodzielni w yrobow  wełnia­
nych  i półwełnianych z wełny grempłowanej i cze­
sanej 1856 roku:

P rzędzaln i większych 2, m achin 20, wrzecion 
2,500, fab ryk  19, maszyn większych 6, po sp o l i ­
tych  20, w arsz ta tów  tkackich 151. L udność  fa­
bryczna 424.

Pomiędzy fabrykam i znajduje się k o łow ro to ­
w ych konnych  3, o sile sześciu koni; w odna  1, i 
p a ro w a  1 o sile dw unastu  koni.

P rzędzy  otrzymano w jed n y m  roku 128,100 
funtów.

W y ro b io n o  arszynów
Sukien d a m s k i c h ........................  35,890

rej głowę opuściwszy na piersi i patrząc nie­
ruchomo przed siebie, zapadniętemi usty zda­
w ała się odżuwać, niepowrócone i nawet już 
w własnej pamięci nieodgrzebane, czasy' m ło­
dości.

Obok niej na kanapie siedziała mniszka. 
Była to xieni zakonu Norbertanek, przyrodnia 
siostra Kasztelanowej. W iek jej już także zbli­
żał się do starości, wszakże przy tak zgrzy­
białej staruszce zdaw ała się m łodą jeszcze. 
Jakoż istotnie w jej zielonawej, wychudłej 
twarzy, było jeszcze nadzwyczaj wiele życia, 
w jej oczach, lubo patrzących w ziemię i ja k ­
by żenowanych obecnością światowych ludzi, 
było nie mało ruchu, zdawało się nawet przy 
dokładniejszem wpatrzeniu się, że musi to być 
kobieta bardzo czynnego i energicznego, jeżeli 
naw et nie przebiegłego, umysłu. Jednakże jej 
wyraz ogólny znamionował przedewszystkiem 
powagę i głęboką pokorę.

Tuż koło kanapy w poreczowem krześle 
siedział Kasztelan. Był to dziś już przeszło 
ośmdziesięcioletni staruszek i także już przy- 
garbiony. W pąsowym kontuszu bez wylotów 
a  obłożonym popielicami, w futrzanych bu­
tach, z brodą białą spływ ającą mu poważnie

Merynosu ....................................  5,350
C z e r k a s u ................................  4,498
F l a n e l k i ................................... 24,010
A dam aszku  i materji do pokr. mebli 33,500
K o r t u .....................................  4,260
Różnych w yrobków  . . . .  45,800 sztuk
D e r e k ......................................  14,000 ,,
C hustek  z sukna  damskiego . . 16,800 ,,

,. z czerkasu . . . .  16,500 .,
Razem arszynów  158,550 i chustek 33.300. 

Na to użyto samej wełny 81,200 funtów.
Ogólna w artość w yrobów  wełnianych wynosiła 

w r. z. 333,084. * ‘ W .~D.

W IADOM OŚCI M G R A M I Z M
110 e  p  es z  e T e  le g  r  ss.fi c z n  e.

L o n d y  n 11 L i  p c a. Globe zawiera w iad o ­
mości z Indji donoszące, że po w stań cy  zostali p o ­
bici w okolicach Delhi, stracili oni 26 dział i co ­
fnęli się do m iasta  które angliey zamierzają sz tu r ­
m ować niezwłocznie.

W ie lk a  liczba w ojska  z Beugaiu i prowincji 
pó łnocno-zachodnich dezerteruje.

Jenerał A nson umarł na cholerę 27 czerwca.
L o n d y n  12 L i  p  c a. Dzisiejszy Observer 

donosi, że liczba sypo jów  k tó rzy  dezerterowali 
w Bengalu, wynosi 36,000. W Kalkucie i innych 
miejscach gdzie przemaga ludność  niewojskowa, 
je s t  zupełnie spokojnie. Tenże  sam dziennik dono­
si dalej, że na odbytem  wczoraj posiedzeniu rady  
ministrów, sir Collin Campbell m ianowany został 
naczelnym do w ó d cą  armji w schodnio-iudyjskiej  i 
że teuz’e już dziś udał się w drogę do Bengalu.

T r  y  e s  l 11 L i p c  a. (Wieczór). P o cz ta  l ą ­
dow a z wiadomościami z Bom bay 13 czerwca n a ­
deszła dziś. W ed łu g  tych  wiadomości powstanie 
w B en g a lu  i na całym północno-zachodzie je s t  p o ­
wszechne. Delhi znajdowało się jeszcze w rękach 
powstańców, ale otaczające je  wzgórza zajęli już  
angliey.

Z Chin donoszą, że lo rd  Ellio t  przygotow uje  a- 
tak przeciw Kantonowi.

P a r y  i  12 L i p  c a. Dzisiejszy M oniteur za ­
wiera ty lko nominacje u rzędow e i nic więcej w a­
żnego. Depesze telegraficzne z Algieru donoszą  o 
ciągłych pow odzeniach dywizji Mac-Mahon i Re- 
gnault. Rozmaite pokolenia jedne  po drugich p o d ­
dają  się. Już  ty lko kilka pokoleń z całego zw iąz­
ku Z uaua pozostaje w wojnie, ale lada  chwila 
spodziew ać się można ich poddania  się.

Al a d  r  y  t 11 L i p <: a. Marszałek Narvaez 
doniósł w Senacie, ze powstanie  w Andaluzji 
zostało przytłumione i że dow ódca  pow stańców  
Caro dostał się w ręce władzy.

K om m issja  wojenna czynnie zajmuje się w y szu ­
kaniem i ukaraniem pow stańców .

Seua t  na wczorajszera posiedzeniu upoważnił 
rząd  do w prow adzenia  w w ykonanie  p raw a  o 
prassie. Kongres zatwierdził pobór podatkow  i 
następnie odroczył się.

f  r a n k f  o r t  11 L i p  c u.  G abinety  Berlina 
i W iedn ia  zadowolone z form y ostatniej depeszy

na piersi, z głow ą trzęsącą się trochę, a ob­
wiedzioną już tylko wieńcem białych jak  mle­
ko włosów, była to postać tak bardzo pow a­
żna i piękna, że patrząc na niego mimowolnie 
się przypominali starodawni ojcowie narodu 
lub patryarchowie pokoleń.

Wszakże jakby na odszkodzenie i serca io- 
ka za te tak bardzo już zgrzybiałe starożytno­
ści, stała tuż przy nich, przed maleńkim sto­
liczkiem, zastawionym kilkoma talerzykam i 
owoców, smukła wzrostem i świeża jak  wio­
sna dziewica. W jej całej postaci, czy to przez 
kontrast ze staruszkami, czy przez istotną pię­
kność jej zewnętrznych objawów, czy przez 
czystość i wzniosłość niepokalanej duszy, był 
jakiś urok nieopisany i tak przyciągający ku 
sobie, że raz spojrzawszy na nią, niepodobna 
było oczu od niego oderwać. W szakże przy 
tym uroku, tak w wyrazie jej twarzy, jak  i 
w ruchach całej postaci, przebijała się jakby 
już wyrobiona i nawet niezupełnie licująca 
z jej młodocianym wiekiem pow aga --  a  jej 
duże, ciemnego koloru, oczy, więcej zamyślo­
ne niżeli żywe, miały przecież jakiś taki impo­
nujący blask w sobie, że na kogokolwiek spoj­
rzała, ten pomimowoli powstaw ał z miejsca, 
jakby do spełnienia jakiegoś rozkazu. Jakkol-

duńsliiej, umówiły się między sobą i czekać będą 
z odpow iedzią  na rezulta t zgromadzenia się s ta ­
nów holsztyńskich.

K a r l  s r u h e 11 L i p  c a. Z okoliczności na­
rodzenia się xięcia następcy  tronu, W ielki xią- 
że badeński ogłosił amuestję ua korzyść osób o- 
skarżonych  lub skazanych  za przestępstw a poli­
tyczne w w ypadkach  1848 i 1849 roku.

L i z b o n a 5 L i  p  c a. Na tajnem posiedzeniu 
Izby  d ep u tow anych  w dniu wczorajszym, konkor­
da t  z Rzymem został zatw ierdzony z małemi m o­
dyfikacjami. Gabinet zaraz po zamknięciu posie­
dzeń Izb ma zostać uzupełniony.

T a  r y  n 11 L i  p c a. Minister sp raw  w ew nętrz ­
nych oświadczył na posiedzeniu dzisiejszem sena­
tu, że tylko 500 karabinów, 20 pistoletów i 240 
sz ty le tów  należących do pow stańców  schw ytano . 
P ro jek ta  pow stańców  były wiadom e rządow i i ł a ­
two było im zapobiedz.

Pog łoska  ja k ą  tu rozsiewano że zak łady  i b u ­
dowle publiczne w' Genui są podminowane, je s t  
najzupełniej fałszywa. Żadnej miny nie znaleziono 
ani p o d  temi budowlami ani w żadnem miejscu 
w calem mieście.

E sk a d ra  adm irała  Lyons sk ładająca  się z 3 o- 
k rętów . 2 korw et i 3 parop ływ ów , stanęła  ua k o ­
twicy w Spezzia. Admirał Lyons przyby ł wczoraj 
do Genui. (Neue Pr. Zeit.)

A N G L  J A.
Londyn 11 Lipca. N a wczorajszem posiedze­

niu Izby lo rdów , ja k  już  te legraf  doniósł, lord 
Granville zaproponow ał drugie  odczytanie  billu 
w przedmiocie przysięgi parlam entarnej czyli tak  
zwanego billu emancypacji żydów. Dowodził on 
niewłaściwości teraźniejszej przysięgi obejmującej 
przyrzeczenie bronienia kraju przeciw nieistnieją­
cej już  rodzinie. Znosząc tę formułę uniknie się 
ciągłego używ ania  Imienia Bozkiego nadaremnie. 
Dalej now a przysięga o tw orzy  żydom w stęp do 
parlam entu  i usunie  p rześladow anie  przeciw czę­
ści ludności odznaczającej się wszelkiemi p rzy ­
miotami stanowiąceini dobrego  obyw ate la . Lord  
D erby  pow staw ał przeciw temu billowi, ponieważ 
według niego, żydzi nie tylko s tanow ią odmienną 
religję w Anglji, ale nad to  osobną narodowość, 
k tó rą  zachow ują  wszędzie gdzie są  rozproszeni i 
mają nadzieję odzyskania  jej k iedyś w zupełności 
i n ierozdzielna p rzepaść  dzieli ich od ludu  angiel­
skiego. L o rd  L y n d h u rs t  popierał drugie odczy ta ­
nie billu dowodząc, że w edług konstytucji angiel­
skiej wyznanie religijne niepowinno żadnem u o- 
bywatelowi tam ow ać  przys tęp  do jak iegokolw iek 
urzędu  cywilnego. Dwadzieścia pięć la t  temu jak  
pierwszy bill w tyin przedmiocie został p rzeds ta ­
wiony Izbom. Przez ten czas opinja publiczna 
coraz bardziej ośw iadczała  się na korzyść em an­
cypacji żydów  i tym r a z e m  znakomita w iększość 
zatw ierdziła  ten bill w Izbie niższej i czas by  już 
było aby i lordow ie poszli za tym  przykładem. 
Biskup L ondynu  mówił na ko rzyść  billu, ale a rcy ­
biskup C anterbury  w ystąp ił  przeciw niemu. Lord  
Brougham  ża r tow ał z tego zarzutu , że parlam ent 
przez przyjęcie do swego grona  żydów  utraciłby

wiekbądź jednak, patrząc na nią, ja k  na jej 
świeżutkiej twarzy splatały się róże z liljami, 
jak  włosy jej ciemne lśniły blaskiem słonecz­
nym do światła, jak  jej usta wiśniowe były 
kraśne i świeże, zgoła tak, jaby cała dopiero 
wczoraj albo dziś rano rozkwitła, — niktby 
był nie dał wiary, że to jest córka tych oboj­
ga staruszków, którzy jak  kwiaty zwiędłe i 
połamane, gasnącemi oczyma patrzali w gro­
by otworzone dla siebie. A tymczasem tak by­
ło w istocie, — Annuncjata była ich córką
rodzoną  Była ona wprawdzie już ostatnim
promieniem zachodzącego słońca, ale który 
jeszcze o tyle piękniejszym był dla nich, ile że 
oświecał drogi ich życia natenczas, kiedy my­
śleli, że słońce już zaszło i noc ciemna się roz­
postarła przed niemi.

O parę kroków dalej, jak  tego wymagało 
uszanowanie dla godności i wieku, siedział 
młody Bierzyński, całkiem czarno jak  zwykle 
dla żałoby po królu ubrany, z tw arzą smętną 
i bladą i jeszcze więcej zamyślony jak  za­
wsze.

Zaś naprzeciwko Kasztelana zabrał miejsce 
Jmć pan Gałecki, starosta bydgoski, dość bliz-

D O D A T E K .



s wój chrześćjąuski charakter. Biskup z Oxford o- 
Świadczył, że nie lęka się narazić na zarzut nieto­
lerancji i źe glosować będzie przeciw emancy­
pacji żydów. Przy glosowaniu, jak  powiedzieli­
śmy, okazało się za drugiem odczytaniem 139 gło­
sów, ale przeciw billowi 173, a zatem bill ten zo­
stał większością tylko 34 głosów odrzucony.

(Neue Preussis.che Zeilung). 
F R A N C J A .

Paryż 11 Lipca. Dzisiejsza giełda była cokol­
wiek lepsza od poprzednich, a mianowicie od 
wczorajszej. Nie należy jednak jeszcze głosić zwy- 
cięztwa, bo przynajmniej w kolejach żelaznych 
była zupełna ociężałość. Tyle tylko źe ren ta  3°/0 
znalazła kilku kupujących po kursie wyższym od 
67, a wczoraj nikt o niej nie chciał ani słuchać.

— Nie można już wątpić ani na chwilę wzglę­
dem pacyfikacji całego półw yspu włoskiego. M ó­
wimy pacyfikacji, \v tern tylko znaczeniu, źe po­
wstanie już jes t przytłumione w państwie neapoli- 
tańskiem, a naw et w górach Kalabrji. W iadom o­
ści te czerpane są ze źródeł zupełnie pew nych i 
zgadzają się najzupełniej z wiadomościami urzę- 
dowemi, nadeszłemi tu  wczoraj wieczorem i dziś 
z rana z rozmaitych punktów  Włoch. Czy pie w y­
buchły jakie nowe zawichrzenia w państwie nea- 
politańskiem od czasu wysłania depeszy dyplo­
matycznych, zawierających t;e wiadomości, za to 
ręczyć nie będziemy, chociaż nie jest to rzecz ani 
przewidywana tu, ąni naw et prawdopodobna.

Nie przysłano tu jeszcze szczegółów względem 
ostatnich ustępów  powstania w Kalabrji, ale spo­
dziewamy się ich co chwila. Tymczasem list p ry­
w atny z Neapolu, który mamy przed sofią, u trzy­
muje, źe pułkownik Pisacaue, który dpw°dził po­
wstańcami, nie został jeszcze rozstrzelany, tylko 
ęsadzony w więzieniu, gdzie wkrótce zapewne zo­
stanie oddany pod sąd i potępiony.

Mamy za to innego rodzaju wiadomości z W łoch 
które są nader waźge.

Bezwątpienia nie sam fakt spisku we W łoszech 
zadziwił i przestraszył rządy  (od la t kilku mieli­
śmy niestety aż nadto takich przypadków) ale or­
ganizacja tego spisku tak tajemniczo dokonąna i 
niezmierne zasoby wszelkiego rodzaju oddąne do 
rozporządzenia spiskowym.

Jak wiadomo wszyscy włosi aresztowani w P a ­
ryżu pod  oskarżeniem spisku przeciw życiu Ce­
sarza, pochodzą z Romanji; ale obecnie pokazuje 
się, źe znaczna większość spiskowych aresztow a­
nych w Genui, a nawet prawie wszyscy, pochodzą 
także z Romanji. Nie dość na tern. W szyscy ban­
dyci przybyli do Genui od miesiąca zaopatrzeni 
są najformalniejszeini paszportam i. Przy nich lub 
w ich mieszkaniach policja znalazła znaczne sum­
my pieniędzy, większe lub mpiejsze stosownie do 
ważności roli, jaką  każdy ze spiskowych miał o- 
degrać w dziele wzburzenia W łoch. Pow stańcy 
aresztowani mieli także dość pieniędzy. Śledztwo 
w Livorno wykazało, źe podobnie w tern mieście 
jak  w Genui dużo pieniędzy rozdano między lu ­
dem w dniu wybuchnięcia spisku.

To jeszcze pie wszystko.

ki sąsiad i jeden  z najbliższych przyjaciół k a ­
sztelańskiego domu.

Aby już wszystkie osoby wymienić od razu, 
k tóre się znajdow ały  teraz  w tój starożytnój 
kom nacie, powiemy jeszcze, że przy owych 
w schodach kręconych a pod samym żelaznym 
krużgangiem , przy stoliczku, na  którym  sreb r­
ny gąsiorek i dw a kubki nie próżne, siedziało 
dwóch szlachty podeszłej. Jednym  z nich był 
pan wojski sieradzki, dawny m arszałek  dw o­
ru  i alter ego K asztelana, a  i dziś jeszcze, lu ­
bo już na  swojej wiosce osiadły  i szczycący 
się pe łną  szacunku przyjaźnią daw nego sw o­
jego pana, spraw ujący czasem ten u rząd  przy 
wielkich fetach. Drugim zaś by ł Jm ć pan  Os- 
kierko, mostowniczy wileński, szlachcic nąL i- 
twie osiadły, bardzo miernej fortunki ale  w iel­
kiej zacności, k tóry , zaw ezw any przez K aszte­
lana, temi dniami przyjechał, aby po śmierci 
rządcy  objąć rządy  nad jego litewskiemi do ­
bram i. Ci obadw a, korzystając z odległości, 
w jakiej się znajdow ali od gospodarstw a i go­
ści, prow adzili sobie gaw ędkę osobną, a  kie­
dy pan  Oskierko opow iadał wojskiem u o bi­
tw ach xięcia K aro la  R adziw iłła  z wojskami 
Fam ilji i o jego tatarskim  na klucz Terespolski 
zajeździe, — wojski za to objaśniał mu co wa-

Rząd piemonąki w sfiutku najtroskliwszego 
śledztwa, dowiedział się w sposób nieulegający 
wątpliwości, że od kilku miesięcy dwa indywtdua 
opatrzone w paszporty i w znaczną liczbę wor­
ków z ewancygieraini, przychodziły tarn ina  powrót 
granicę Piemontu, od strony jednego z państw  są­
siednich.

W strzymam y się na teraz od wszelkich uwag 
nad tym faktem, niechcąc uprzedzać jawności j a ­
ką mu zechce dać zapewne gabinet sardyński. 
R ząd króla W iktora Emmanueią postanowił nic 
nie ukryw ać przed Europą z całego tego spisku i 
wykazać najdokładniej jego charakter. Aby ten 
cel osiągnąć, użył on wszelkich środków jakie 
przedstaw iły się jego administracji, k tóra istotnie 
codziennie odkryw a nowe ślady spisku, nowe 
szczegóły względem jego początków i celu.

Co do okólnika tyczącego się w ypadków  wło­
skich, o którym  wspominaliśmy że ma fiyc prze- 
słany przez hr. Cavour wszystkim ajentom dyplo­
matycznym pieinonckim uwierzytelnionym przy 
dw orach zagranicznych, jak  tylko ukończy się po­
stępowanie sądowe, dziś jes t niewątpliwem, źe 
w obecnych okolicznościach podobny okólnikjest 
nieodbicie potrzebny dla prezesa gabinetu sardyń- 
skiego. Oczekujemy go z ufnością, będzie to wa- 
źuy dokument do współczesnej historji nieszczęść 
i cierpień Italji, tudzież szlachetnych i szczerych u- 
siłowań, które już przedsiębrane były, ale bez 
skutku dla zaradzenia im.

fa łszyw ie było doniesionem, źeMazzini opuścił 
Genuę na statku portugalskim. Prezes kom itetu 
rewolucyjnego w Londynie odpłynął niewątpliwie 
statkiem amerykańskim. Dokąd? nie trudno zga­
dnąć.

Dzisiejsze nowe wiadomości zAlgierji nie dono­
szą o żadnych nowych czynach wojennych. To 
jes t najważniejszym faktem, źe wszystkie pokole­
nia, których terrytorja zostały zaatakowane przy 
drugiej naszej wyprawie, ofiarują swoją uległość.

W  naszych salonach politycznych mówiono 
wczoraj wieczorem, że pow rót króla pruskiego do 
Berlina został o kilka dni opóźniony. T a  wiado­
mość potwierdziła zdanie różnych polityków, że 
cesarz Franciszek Józef zechce porozumieć się 
z królem pruskim względem systemu przyjętego 
przez gabinet austrjacki w sprawie xięztw Mułtan 
i Wołoszczyzny. Zresztą listy  otrzymane dziś 
z W iednia w yrażają się w tym samym duchu.

Xiąze de Rivas, który oczekiwany jest w Pary- 
zujako am bassador hiszpański, był jednym  z człon­
ków emigracji za Ferdynanda VII. Należąc do je­
dnej wielkiej rodziny hiszpańskiej, nie miał jesz­
cze jednak  wówczas tytułu xięcia Rivas, który pó­
źniej odziedziczył i znany był tylko jako  p. Angel 
de Saavedra; w ydał on na wygnaniu kilka dzieł 
literackich i poezji, które mu zrobiły piękne imie. 
W róciwszy do ojczyzny, został mianowany człon­
kiem tamtejszej akademji i odznaczył się nowemi 
dziełami. Chociaż xiąźe de Rivas więcej jes t lite ­
ratem  niż mężem stanu, brał jednak udział we 
wszystkich pracach senatu i spełniał już z powo­
dzeniem rozmaite missje dyplomatyczne, inianowi-

żniejsze stosunki kasztelańskiego domu, spu­
szczając się przed nim pod  w pływem  lipco­
wego kord jału  naw et i zn iek tórych  sekretów .

W  głębi kom naty jeszcze, przy owych nis­
kich drzw iach, prow adzących  do m ieszkań 
służby i przy samej kotarze, zakry  wającój z tśj 
strony łoże K asztelana, siedział na sto łku s ta ­
ry  Jaw nu ta  i ręce założyw szy n a  piersi, d rze­
m ał sobie cokolwiek. B yła to wyłącznie dla nie­
go pozw olona sw oboda, k tó rą  sobie w zacnem  
sercu swojego pana  wysłużył długoletnią w ier­
nością. Przy nim stało jeszcze dwóch chłopcóvy 
służebnych, z k tórych  jeden  z kozacka  u b ra ­
ny służył dzisiaj z kolei K asztelanow i, drugi 
zaś ubrany niby z hiszpańska, nosił ogon roby 
Kasztelanowej. Te chłopięta pokazując sobie 
palcam i to tę, to ow ą osobę, udzielały sobie 
zapew ne także jakichś sekretów .

W szakże u wielkiego o łta rza  daleko w a­
żniejsza się toczyła  rozm owa.

P an  G ałecki bowiem opow iadał ów sław ny 
a  tak  niebezpieczny zjazd szlachty u siebie na 
św. M ichał, i jako  Jm ć pan  Bierzyński ogień 
ta k  już bliski wybuchu jed n ą  m ow ą ugasił. 
W szyscy go słuchali z natężoną uw agą, z naj­
w iększą jed n ak  Annuncjata, k tó ra  do swpjej

cie przez kilka la t był ambassadorem w Neapolu.
W iadomo że spodziewano się tu  ogłoszenia rap- 

portu  p. Billault w przedmiocie w yborów  w ju ­
trzejszym lub pojutrzejszym Monitorze. Dziś za­
pewniają, źe rapport ten nie zostanie ogłoszony 
przed dniem 15 b. m. M inister przed ogłoszeniem 
go chciał zaopatrzyć się we wszystkie dokumenta 
mogące ębjaśnić go w tej ważnej sprawie. Niektó­
rzy prefektowie nadesłali nie dość dokładne w ia­
domości, przesłano im zatem nowe zapytania. R a­
port ten będzie miał praw dziw ą ważność histo­
ryczną.

Mówią, źe na jednem  z ostatnich posiedzeń ra ­
dy municypalnej, zapytywano p. prefekta Sekwa­
ny w przedmiocie ostatnich wyborów, i źe jeden 
z radców czynił go odpowiedzialnym za ich niepo­
wodzenie w Paryżu, zarzucając mu źe przy ostat­
nich rozwalaniąch domow, nie dość zwracał uw a­
gi na wzrastające wym agania właścicieli domów, 
i na cierpienia i niezadowolenie ludności robotni­
czej i średniej, Jednem słowem uznano, źe niepro­
porcjonalne podwyższenie komornego jest jednvm 
z najgłówniejszych powodów zwycięztwa repu­
blikańskiej oppozycji w trzech okręgach paryz- 
kich, a pana prefekta obwiniano, źe niedość uw a­
żał na potrzebę zachowania stosunku między roz­
bieraniem starych domów a budowaniem nowych. 
P. Haussman odpowiedział na te ataki z szczerością 
w yrażeń i dokładnością objaśnień. W ykazał on 
źe komorne podrożało w całej Europie, i źe wspa­
niałe budowle które wzniesiono w  stolicy Francji 
i które są przedmiotem słusznego uwielbienia, mo­
gą być tylko jedną z podrzędniejszych przyczyn po­
drożenia komornego, nad którą sam rząd najpier- 
wsz.y ubolewa.

Kwe&tja przysięgi jeszcze nie jes t zdecydowa­
ną i nie można dotąd wiedzieć, jakie jest w tym 
względzie postanowienie jenerała Cavaignac.

Stan zdrowia Berangera pogorszą się, i coraz 
bardziej należy się przygotow ać na wiadomość o 
zgaśnięciu tej świetnej chwały Francji. ( /  B )

X IE Z T W A  NADDUNAJSKIE.
Bukareszt 30  Czerwca. Reprezentanci mocarstw 

które podpisały trak ta t paryzki, przedstawili tu ­
tejszemu rządowi list z podziękowaniem za uprzej­
mą goscinnosc, której doznali ze strony mieisco- 
wych władz.

Kormssja międzynarodowa wspólnie z miejsco­
wym rządem, pod prezydeneją SafFet Efendego, 
kommissarza sułtańskiego, uregulowała niezdecy­
dowane dotąd punkta firmanu, zwołującego dy­
wany ad hoc. Dzis ogłoszone zostało postanowie­
nie xięcia kajmakana co do tej ważnej kwestji. 
Listy wyborcze mają zostać zamknięte w końcu 
b. m., ale zdaje się, ze dywan ad hoc nie zgroma­
dzi sję wcześniej ja k  we" wrześniu. P. J. Ghika 
synowiec xięcia kajmakana, xiąże w yspy Samos, 
którą ząrządza jako urzędnik turecki, podał do 
ministra spraw wewnętrznych prośbę o wpisanie 
go na listę w yborców , jako właściciela dóbr 
w Xięztwie, tudzież pozwolenie przybycia nie­
zwłocznie do kraju. Xiąze kajmakan przychylił

^fij^m^jmhmias^M^arosbyp^^^Rńk^jod^pra-

pow agiłączy ła  jeszcze i nadzw yczajną w szyst­
kich pow ażnychw iadom ości ciefiawość i o k a ­
żdej z nich ląb iła  być zainform ow ana grunto­
wnie. Kiedy więc wszyscy słuchali w m ilcze­
niu, ona jedna jeszcze daw ąła  niektfire p y ta ­
nia staroście, tak  o napastow anych, ja k  tóż i 
napastnikach, — poczem nareszcie opow iada­
jący  zakonkludow ał mnićj więcej w ten sens:

— I ta k  przecie się um itygowali nakoniec
w tym niepotrzebnym  ferw orze i porozjeżdżali
spokojnie do domów. Ale 'jeśli się na tem 
skończyło, raz jeszcze to przyznać muszę, że 
nikomu innemu za to się dank nie należy, je ­
no przytom nem u tu panu Bierzyńskiemu...

— Mości dobrodzieju! —  odezw ał się na to 
szlachetną skrom nością wiedziony m łodzie­
niec, —  W m pan mi oddajesz pochw ały, na  
które, jak  was^mpsp pitna szczerze szanuję, 
zgoła nie zasłużyłem .

(Dalszy ciąg nastąpi.)
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wa wybierania i wybieralności. Co do drugiej części 
prośby, podający  jak o  urzędnik turecki, winien 
zwrócić się w tym względzie do Porty .

Niektóre dzienniki mówią o nadużyciach cenzu­
ry  nie dopuszczającej na Wołoszczyznie objawie­
nia rzeczywistego opinji publicznej, w przedm io­
cie połączenia Xięztw. Przeciwnie n igdy jeszcze 
prassa  nie by ła  swobodniejszą u nas jak  w tej 
chwili, pomimo braku  jakiegokolwiek praw a w te j  e 
materji, co sam tylko rząd  czyni odpowiedział- 
nyin za wszelkie wykroczenia dziennikarstwa w o- 
czach mocarstw, k tó rych  reprezeatanci zasiadają 
obecnie w Bukareszcie.

W szystk ie  czyny rządu  dążą do okazania, źe on 
najskrupulatniej szanuje brzmienie i myśl t rak ta tu  
paryzkiego i przedewszystkiem sta ra  się u trzym ać 
wszędzie porządek i zgodność, trzym ając się roz­
sądnej i bezstronnej drogi w postępowaniu.

M ówią że pan  Blondeel de Coellenbrock, mini­
ster belgijski w  Konstan tynopolu , otrzym ał od 
gabinetu tureckiego paszporty  do wyjazdu, p o ­
nieważ gabinet skarży  się, że podróż tego dyp lo ­
maty do Multan i W ołoszczyzny  miała na celu 
popieranie p lanu  złączenia Xięztw. Po twierdze­
nie tein więcej wydaje  się nam być nieuzasadnio- 
n e m , ponieważ minister belgijski przedstawiając 
mocarstwo zupełnie bezinteresowne w te j sprawie- 
okazał także pomiędzy nami najwyższą bezinte- 
ressowność. Z drugiej s trony  ani jednem słów, 
kiem naw et nie dał on do zrozumienia, iżby miał 
p rzybyć  do Bukaresz tu  d la  przedstawienia  kan­
dyda tu ry  J .X .  W. Xięcia belgijskiego młodszego, 
hrabiego F landrji  do tronu  połączonych in spe 
Xięztw M ultan i Wołoszczyzny. W szystko  to są 
nieprzyjazne insynuacje, nie oparte  na żadnym fa­
kcie, k tó re  pow innyby  zostać publicznie odw o­
łane i zaprzeczone przez urzędow e organa p rassy  
belgijskiej. (Ind. Belgc).

T U R C J A .
Konstantynopol 1 Lipca. Uroczystości obrzeza­

nia xiążąt synów su łtańskich  odbyw ają  się na 
na wzgórzach wielkiego po la  i p raw ie nad pa ła ­
cem Dolma Bakcze. Mamiot cesarski i namioty mi­
nistrów i wielkich dygnitarzy  państwa, zostały u- 
stawione na polu obozowem, gdzie także wznoszą 
się galerje służące dla dam i wielkich dygnitarzy, 
i nader obszerne es trady  służące do tańców i za­
baw wszelkiego rodzaju, przeznaczone dla dzieci 
obrzezanych i niezmiernego tłumu ściągnionego 
przez to czysto w schodnie widowisko.

Trzej synowie Sultana  zostali obrzezani, p ier­
wszy przez Izinaela-paszę, teraźniejszego ministra 
skarbu  i naczelnego doktora  armji; a dwaj inni 
przez Saleli-beja i Codin-beja, ch irurgów  pałacu 
cesarskiego. Przeszło dziesięć tysięcy ubogich 
dzieci zebranych w stolicy i po p row in c jach , 
zapisano do obrzezania p rzy  tej okoliczności ko­
sztem rządu; zarazem o trzym ają  one jak o  p o d a ru ­
nek, każdy po 100 piastrów  i zupełne ubranie.
W  miarę jak  u legają obrzezaniu po  kilkaset dzien­
nie, w sąsiednich koszarach na ten cel urządzo­
nych, przeprowadzeni zostają na miejsce zabaw 
publicznych, gdzie przez dzień lub dw a pozostają, 
ustępując miejsca innym.

Przez cały czas trw an ia  tych  uroczystości mini­
s trowie pozostaw ać mają pod  swemi namiotami i 
z tam tąd  posyłać  rozkazy do biur swoich w ydzia­
łów co do załatwienia sp raw  bieżących. Sułtan 
codziennie zw idzam ie jscezabaw ludow ych . W p o -  
niedziałek odwidzał także kolejno wszystkie n a ­
mioty ministrów i w tow arzystw ie  R eszyda-paszy 
zatrzym ał się przed namiotem ambassadorów, 
gdzie znajdowali się lo rd  S tra tfo rd  de Redcliffe, 
k tóry  n igdy nie uchyb ia  sposobności pokazania  
się w blizkości Sułtana. Jego W ysokość  rozm a­
wiał z nim, tudzież z panem W yse, posłem ati- 
skim w Grecji, k tó ry  tow arzyszył ministrowi W ie l­
kiej Brytanji.

Codziennie w ypraw iane są obiady dla  rozm ai­
tych klass ulemów i urzędników publicznych tak 
muzułmańskich ja k  i europejskich, dla naczelni­
ków korporacji i znakom itych negocjantów stoli­
cy. Obiad d la  ciała dyplom atycznego odbędzie się 
w przyszły wtorek w  jednej ze sal pałacu cesar­
skiego Dolm a Bakcze.

Co wieczór całe miejsce uroczystości byw a o- 
świetlone, podobnie j a k  meczety i gmachy publicz­
ne, a ognie sztuczne puszczane są  co chwila z ró ­
żnych punktów  Bosforu. M ówią źe te zabawy 
mają trw ać  przez dni dziesięć.

—  R ząd  w przedmiocie nowego B anku  od rzu ­
ca stanowczo zrzeczenie się p raw a zaciągmenia 
w ciągu trzech la t  jakiejkolwiek pożyczki niżej 
9 5 i żąda  dokładniejszych objaśnień co rozum ie­

ją  ci panowie przez wyrażenie moneta praw na  
w której chcą mieć wypłacone kw oty podpisów.

Pogłoska rozchodząca się w ostatn ich  dniach 
ze komitet londyński, p rzedstaw i zaraz p ropozy­
cje W ysokiej Porcie  względem wskrzeszenia p ro ­
jek tu  pana  W ilk in s ,  nie je s t  taką  j a k  ją  głoszono. 
Ci panowie w  Londynie  którzy dowiedzieli się o 
ogłoszonych tu  s tatutach, donieśli, źe gotowi są 
uorganizować tu  B ank  na tvcli samych w aru n ­
kach  z kapitałem 10 miljonów fst. zamiast pięciu.

P an  Thouyenel o trzym ał o rder  L w a i słonia 
pierwszej klassy, jako  dow ód zadowolenia Szacha 
perskiego z usług w yśw iadczonych  przez ambas- 
sadora  franeuzkiego p rzy  negocjacjach rozpoczę­
tych  w K onstan tynopo lu  przez Feruk-C hana w ce­
lu załatwienia sp raw y  angielsko-perskiej. O zdo­
by tego orderu  są ja k  wiadomo niezmiernie b o ­
gate.

P a n  Blondeel van Coelenbreck odp łyną ł  w ze­
szły czwartek do Aten. (Le Sord).

'  - -------------------------------------------------------------------------------- ---------- ---------- --------------- s

W Y S T A W A  P R Z E M Y S Ł O W A
W  W A R S Z A W IE .

I.
(Patrz N er K roniki 179.)

( D o k o ń c z e n i e ) .
Z w arsztatów  żeglugi parowej m am y tu jeszcze 

przenośną machinę (locomobile) o sile 6 koni z Wy­
sokiem ciśnieniem (poprzednia je s t  machiną niz- 
kiego ciśnienia o sile 60 koni), dalej machinkę
0 sile jednego konia, pompkę ogrodow ą i magiel 
pokojowy.

Z w yrobów  z odlewni k ra jow ych żelaza podobają  
się powszechnie  dw a exemplarze wschodów  kręco­
n ych  pokojow ych lub ogrodow ych, przezroczystą  
robotą , j eden  z fabryki p. L eopolda  K ronenberga  
w Gustku, po w. Rawskim, gub. W arszawskiej,  
drugi p. A lexandra W ielogłowskiego, z fabryki 
we wsi Bliżynie, pow. Opoczyńskim, gub. R a­
domskiej.

Dalej idą w yroby  z żelaza kutego ręczno-kowal- 
sk ie i  ślusarskie. T u  pierwsze miejsce zajmująróźnej 
wielkości i budow y, a wszystkie nader  ozdobnie
1 wzorowo odrobioue, kassy  żelazne ogniotrwałe, 
w cenie od 300 do 600 rubli, w yrób fabryki p. 
R oberta  Bohte w W arszaw ie. K assv  te mają po­
w ierzchowny kształt ozdobnych szaf, które  w y­
bornie odbijać mogą w naj wykwintniejszych salo­
nach, obok najpiękniejszych mebli pa lisand ro ­
w ych  lub m ahoniowych. W nętrze obejmuje ró­
żne działy na chowanie różnego ga tunku  brzęczą­
cej lub papierowej monety, lis tów zastawnych, o- 
bligacji, wexli lub rękopismów, k tó reby  zas ług i­
wały na ochronienie od ognia. Niedawno, p rz y ­
pominamy sobie, żeśmy czytali w zagranicznych 
dziennikach oświadczenie jednego znacznego do ­
mu przemysłowego, dotkniętego nieszczęściem po­
żaru, źe po ustaniu  ognia, k tó ry  zniszczył całe 
wielkie zabudow ania  fabryczne i w k tó rych  bezwąt- 
pienia kassa  tego rodzaju  znajdująca się w k a n ­
torze, k tóry  także do szczętu spłonął, była niele- 
dwie do czerwoności rozpaloną, znaleziono w niej 
potem  wszystkie tak  kruszcowe ja k  i papierowe 
pieniądze nietknięte zupełnie. P rzeciw  stopieniu 
się bowiem kruszcu, lub zwęgleniu papieru, broni 
tu  popiół zapełniający próżnię między podwójne- 
mi blatami źelaznemi, na kilka cali od siebie odłe- 
glemi, a stanowiącemi wszystkie ściany podobnych  
kass, a źe popiół je s t  jednym  z najgorszych p rze ­
w odników  cieplika, przeto kiedy zewnętrzne b la­
ty  ścian takiej kassy  rozpalone są  prawie do czer­
woności, można na pewno liczyć; źe wewnętrzne 
ściany są zimne, a zatem i to co w wewnętrznych 
przedziałach schowane, nie ulegnie niszczącemu 
działaniu o°mia.o

A źe przepisy  ostrożności każą się strzedz nie- 
ty lko ognia ale i złodzieja, kassy  te przeto z a o p a ­
tryw ane są zwyczajnie mocnemi i sztucznemi zam ­
kami, na jak ich  i w  okazach przysłanych  na w y ­
stawę nie zbyw a i które  w yw ołują  najpochlebniej- 
sze zdania znawców.

Podobnaź  kassa, ale mniejszych wymiarów, 
w ystaw ioną tu  jes t  przez tutejszego m ajstra  ś lu­
sarskiego P aw ła  Grunbaum.

K assy  te, oprócz prawdziwie mistrzowskiego 
wykonania, cieszą nas jeszcze niezmiernie z inne 
go tytułu. Już to  nie ma wątpliwości, źe wszelkie 
w yroby  fabryk  kierują się w edług spodziewanego 
odbytu, najkorzystniejsza fabrykacja  musi prze­
s tać istnieć, g d y  ustanie potrzeba je j  p roduktu , 
a wznosi się w miarę, j a k  się odby t jej w yrobów  
powiększa; otóż te kilka różnej wielkości i ceny, 
a wybornego w yrobu kass ogniotrwałych, są dla

nas dowodem, źe fabryka  liczy na ich odbyt, źe za­
tem niemało jes t  ludzi, k tórzy mają co schować 
w te kolosalne szkatuły, źe zatem nie b rak  u  nas 
na b o g a c tw ie , reprezentowanein przez blaszki 
metalowe i bankowe papierki. W  każdym razie 
miła to i pocieszająca wiadomość.

K to  nic nie ma, ten przyzw yczaja  się zostawiać 
nietylko kuferek, szafę, ale naw et drzw i swego 
mieszkania otworem. B yłby  to  bardzo w ygodny 
zwyczaj dla komunizmu, g d y b y  komunizm nie 
był niedorzecznością i niepodobieństwem, ale po­
nieważ Bogu dzięki zasady  kom unizm u miłe są 
ty lko  pewnej cząstce społeczności, a ta  cząstka 
tylko bez pozwolenia ogółu w prow adzić  je  może 
w p rak tykę  i p ra w a  w szystkich  ucyw ilizow anych  
ludów  p rak tyk i  te potępiają i tych  k tó rzy  nie ma­
j ą  uszanow ania  dla cudzych zamków, pod  zamek 
wsadzają, przeto i doskonalenie się robó t  ś lusar­
skich, zam kow ych i k luczow ych nietyle je s t  do­
wodem licznej k lassy  komunistów, ile obfitości 
przedmiotów po trzebujących  być p o d  zamknię­
ciem. Potęźue drzwi kassowe, z sztucznym zam­
kiem, przedstaw ione przez p. Sew eryna  Czymiąt- 
kow sk iego , fab rykan ta  w yrobów  ślusarskich, 
w W arszaw ie  p o d  Nr. 543 zamieszkałego, zasłu­
gują z tego yyzględu na uw agę i rzeczy wiście wiel- 
kośćią, mocą i czystością w yrobienia  zaszczyt 
p rzynoszą temu co je  zrobił. Jednym  obrotem k lu ­
cza w zamku, dziesięć zasuw  i dw a w ro ta  k ra to ­
we, wybornie  odkute, w  je d n ą  spaja  jedność, d a ­
ją c  pewuość, że bez pozwolenia  właściciela prze- 
bytemi nie zostaną.

W iększość zwiedzających w ystaw ę i to nie­
zmierna większość, pomija obojętnie rozłożone 
w Hej sali okazy fabrykacji  żelaza, od tak  zwanej 
surowizny, aż do najcieńszych sztab między w alca­
mi wyciągniętych, z fabryki p. Andrzeja K ryga-  
ra  w Rzucowie, pow. Opoczyńskim; co naj­
więcej jeśli k toś podniesie oczy na kształtną j a k ­
by bramę gotyckiego rysunku , na której jes t  n a ­
zwa fabryki, bo zresztą cóż je s t  w tej grupie? oto 
bryły rudy , surowizny, żelaza lanego, w sz taby  cią­
gnionego, blachy, sztaby, druty , gwoździe, szru- 
by, to  przedm ioty  nie pow abne dla  oka, ale wię­
cej w nich rzeczywistej produkcyjnej ważności, 
niż w w yrobachzby tkow ych ,  za któreini większość 
się ugania. Możemy zaręczyć, żeAdglik lub A m ery­
kanin zwiedzający naszą  wystawę, d łuźejbysię  za­
trzym ał przed  tym  zbiorem okazów  prostej fab ry ­
kacji hu tn ic tw a żelaznego, niż p rzed  szafeczką mie­
szczącą w  sobie bransolety , fermoary, brosze i za­
usznice z drogiemi kamieniami. Jegoby  p rzede­
wszystkiem zajęła różnica giętkości lub k ruchością  
gwoździ, odłam ziarnisty lub zb ity  w sztabie żela­
za, sprężystość szyny odkutej na resory  pow ozo­
we, a bardziej nad to wszystko, koszt p rodukcji  
każdego tego przedmiotu i cena mogąca fab ry k an ­
towi pozwolić konkurow ać  korzystnie z takie,miź 
wyrobami zagraniczuemi. Mała to na pozór rzecz, 
czy p ros ta  kosa do sprzętu siana, od d an ą  być  mo­
że przez fab ry k an ta  o 3 do 5 kop. taniej lub d ro ­
żej, ale kiedy pomyślimy, źe zrów naw szy  ten w y­
rób dobrocią  z zagraniczneini, a cenę jego tylko
0 parę  kopiejek obniżywszy, uw olnim y się od 
sp row adzania  corocznie przeszło dw ukroć  s tu  ty ­
sięcy sztuk tego narzędzia, a krajowemu hutnictw u 
przysporzym y zajęcia i zysku, to zdaje nam się, 
źe ta  drobna kw estja  kilku kopiejek p rzybiera  p o ­
ważniejsze wym iary. Dzięki macierzyńskiej do­
broci Opatrzności, żelazo, s tanowiące pierwszą 
potrzebę kra ju  ro ln iczego , znajduje  się u nas 
w znacznej ilości i w d o b ry c h  gatunkach, a p rze ­
mysł żelazny w ostatniej ćwierci wieku nie zaleM 
tu  pola, owszem, wysokie uczynił postępy. G ór­
nictwo rządow e k rzą ta  się na tej d rodze czynnie
1 umiejętnie, a p ry w a tn y  przem ysł w ślad  za nim 
podąża, a naw et z pow odzeniem  prow adzi z niin 
konkurencję.

Najobfitsze okazy  w tym  przedmiocie p rzed s ta ­
wiło górnictwo rządowe, j a k o  na  najw iększą sto­
pę zajmujące się produkcją  i przerabianiem żela­
za (a), ale to  co p ry  watni przedsiębiorcy przed-

a)  Z a k ł a d y  t e  r o z ł o ż o n e  s ą  w d w ó c h  g ł ó w n y c h  o k o l i c a c h  
K r ó l e s t w a ,  na  p ó l n ó c  m .  Ki e l c  c i ą g n ą  s i ę  o d  b r z e g ó w  rze k i  
K a m i e n n y  d o  C z a rn ć j ,  w  p o w i a t a c h :  O p a t o w s k i m ,  O p o c z y ń ­
s k i m i Ki e l e ck i m,  s t a n o w i ą c  o k r ą g  w s c h o d n i ;  d r u g i e  p o  n a d .  
g r a n i c ą  S z l ą s ką ,  w p o w i a t a c h  O l k u s k i m i  W i e l u ń s k i m ,  t w o r z ą  
o k r ą g  z a c h o d n i .  W o k r ę g u  w s c h o d n i m  g ł ó w n i e  w y r ó b  ż e ­
l aza  m a  m i e j s c e  w  h u t a c h  i d ą c y c h  n a  p a l i w i e  d r z e w e m .
Tu  n a l e ż ą :  10  k o p a l n i  r u d y  ż e l a z nś j  8 w i e l k i c h  p i e c ó w ,  2 
p i e c e  k u p o l o w e ,  2 p i e c e  p ł o m i e n n e ,  k u ź n i c e  w o d n e  czyl i  
f r ysz e r k i .  a m i a n o w i c i e  d o  kuc i a  ż e l az a  s z y n o w e g o  n a  d a ­
w n y  s p o s ó b  t t i ,  a d o  p o s p i e s z n ó j  m e t o d y  k u c i a  i t omt e j s k i e j  
1 i ogn i s k ,  p u d l i n g a r n i e  i w a l c o w n i e  w  5 e i u  m i e j s c o w o -
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stawili, dobrocią wyrobu prawie nie ustępuje 
okazom rządowym

Z pokładów, prywatną własnością będących, ma­
my okazy p. Lud. Grabiańskiego (z dóbr Twardo- 
wieo pow. Olkuskiego gub. Radomskiej) i p. Adol­
fa Kempnera (z dóbr Mijaczów pow. Olkuskiego 
gub. Radomskiej), pierwszy z nich przedstawił 

także galman i glinkę ogniotrwałą.
Z wyrobów hutnictwa żelaznego, oprócz wspo- 

innionej fabryki p. K rygara w Rzucowie, mamy 
wiązkę żelaza kutego z fabryki w Bliżynie, pana 
Wielogłowskiego rozmaite odlewy i blachę dacho­
wą, tudzież żelazo walcowane z Fałkowa, panaJu- 
ljana Jakubowskiego, oraz z Rudy Malinieckiej 
p. Józefa Bocheńskiego, dowodzące starannego 
wyrobu.

Ale najbliższa nas, bo tu w Warszawie od lat 
kilkunastu istniejąca i tak postępem osiągnionym 
w fabrykacyi, jak  i użytecznością swoich wyro­
bów najbardziej zasługująca na uwagę jest fabry­
ka gwoździ machinowych i okuć do drzwi i okien p. 
Roberta Eichlera (Ulica Daniłowiczowska Nr 416). 
Napróźno oglądając się po wszystkich dolnych sa ­
lach za wyrobami tej fabryki, o której byłem prze­
konany, że musiała przesłać swoje okazy na wysta­
wę, uciekłem się do skorowidza nazwisk pp. wy­
stawców i znalazłem, że w yroby p. Eichlera znaj­
dują się w pierwszej sali na górze, gdzie także, 
jak  wskazuje przewodnik, znajdują się rozmaite 
zamki i inne żelazne w yroby kilku przedsiębier- 
ców i majstrów ślusarskich i t. p. Przyjdzie więc 
na nie kolej, gdy się przeniesiemy na pierwsze 
piętro, nateraz zaś dokończmy przeglądu dolnej 
części wystawy.

W  sali kass i produktów żelaznych, oprócz ka- 
brjoletu pana Alexandra Liedtke, dorożki p. Mo- 
haupta, obu fabrykantów warszawskich, tudzież 
dorożki p. Tałanowa z Moskwy, znajduje się ma­
terac na sprężynach, wynalazku p. Hauboldt, tu ­
tejszego tapicera, który w ogóle zajmował się ta- 
picerskiein przyozdobieniem całej wystawy.

Główne przedmioty sali trzeciej dolnej, s tano­
wią płody górnictwa krajowego, tak zakładów 
rządowych jak i prywatnych. T u  należą z gór­
nictwa rządowego: żelazo kute walcowane i be­
dnarskie, szyny do kolei, naczynia kuchenne lane 
i kute, stal cementowana, kosy, cynk, blachy cyn­
ku. biel cynkowa i kadm, metal znajdujący się 
zwykle przy naszych rudach cynkowych, a który 
w ostatnich czasach zajmuje dość ważne miejsce 
w fotografji i który, jak  słyszeliśmy, kupują od 
nas do Ameryki, a obecnie przestał być dro­
gim. bo funt jego płaci się w hutach rządowych 
po kopiejek 75. Dalej następują okazy rud żela­
znych. cynkowych (galmanów), węgla kamienne­
go i koksu. Rozmaite gatunki węgla kamiennego 
przedstawione tu są w porządku pokładów, jak  
się kolejno od powierzchni ziemi w głąb po sobie 
znajdują Zbiór ten synoptyczny, nader interes-

ś e i a c l i ,  o r a z  f a b r y k i  m a c h i n  r o l n i c z y c h  i i n n y c h ,  w a r s z t a t y  

r ę c z n e - k o w a l s k i e  i g w o ź d z i a r s k i e .  D o  o k r ę g u  z a c h o d n i e g o  
n a l e ż ą :  o  k o p a l ń  w ę g l a ,  6  k o p a l ń  g a l m a n u  z p l ó c z k a m i ,  k o ­
p a l n i e  r u d y  ż e l a z n ć j  i g l i n k i  o g n i o t r w a l ó j ,  3  h u t y  c y n k o w e ,  
6  w i e l k i c h  p i e c ó w ,  o d l e w n i a  d o  t w a r d y c h  l a ń  z  2 m a  p i e c a ­

m i  . p l o m i e n n e m i ,  f r v s z e r k i  o  ł  o g n i s k a c h ,  g ł ó w n i e  k u c i e r n  
ż e l a z a  p l u ż n e g o  z a t r u d n i o n e ,  p u d l i n g a r n i a  i w a l c o w n i a  
s z t a b o w a ,  o r a z  b l a c h  ż e l a z n y c h  i c y n k o w y c h .  N a d t o  p r z e d  
k i l ku  l a t y  p r z e s z ł y  p o d  z a r z ą d  W y d z i a ł u  g ó r n i c z e g o  z a k ł a ­

d y  w  S e r o c k u ,  p o w i e c i e  i g u b e r n j i  L u b e l s k i ó j  m a j ą c e  s t a l o ­
w n i ę ,  2  p i e c e  d o  c e m e n t o w a n i a  s t a l i  i k o s a r n i ę  o  2 3  o g n i ­
s k a c h ,  ł p i e c  k u p o l o w y  d o  p r z e t o p u  ż e l a z a  i w  W a r s z a w i e  
f a b r y k a  m a c h i n  n a  S o l c u .

G ó r n i c t w o  r z ą d o w e  w  z a k ł a d a c h  p o w y ż s z y c h  s i ł ą  w o d y  
p o r u s z a n y c h ,  p o s i a d a  k ó l  w o d n y c h  8 0  z s i ł ą  o k o ł o  6 0 0  k o n i .  
m a c h i n  z a ś  p a r o w y c h  w  k o p a l n i a c h  o k r ę g u  z a c h o d n i e g o  9  

t s i ł ą  2 0 0  k o n i .  a p r z y  r ó ż n y c h  z a k ł a d a c h  o b u  o k r ę g ó w  t 8 

m a c h i n  m i e c h o w y c h .  m ł o t o w y c h  i w a l c o w y c h  o  s i l e  5 6 0  
k o n i .

R o b o t n i k ó w  z a t r u d n i a  s t a l e  p r z ę s ł o  3 0 0 0 ,  w  t ń m  p r z y -  
ń ę g ł y c h  1 8 0 0 ,  z z a r o b k i e m  o d  k o p .  1 5  d o  r s .  ł  d z i e n n i e  
P r o d u k c j a  t y c h  z a k ł a d ó w  w  r .  ( 8 5 6  b y ł a :

R u d y  ż e l a z n e j  b a d y j  ( 3 5  g a r n c y )  8 7 , 3 0 0
G a l m a n u  h r y l a s t e g o  3 6 , 4 0 0

W ę g l i  k a m i e n n y c h  s k r z y n e k  k o r c o w y c h  3 4 5 , 0 0 0
S u r o w i z n y  p u d ó w  2 5 3  9 0 0

Z t e j ż e  w  o d l e w a c h  6 6 , 0 0 0
Ż e l a z a  k u t e g o  5 7 , 8 5 0

W a l c o w a n e g o  i w  r a j l s a c h  pU(1(łw ł 8 0 , 3 0 o

B l a c h y  ż e l a z n ć j  2  1 , 3 0 0
C y n k u  3 * ’4 0 0
B l a c h y  c y n k o w e j  1 4 , 5 0 0
W a r t o ś ć  p r o d u k c j i  w y r o b ó w  z z a k ł a d ó w  g ó r n  i c z y c h  r z ą -  

l o w y c h  c o r o c z n i e  w y c h o d z ą c y c h  p r z e n o s i  8 0 0 , 0  0 0  r s .  k t ó  
e  o d b y t  z n a j d u j ą  w  k r a j u ,  a  c z ę ś ć  t y l k o  c y n k u  i ż e l a z a  w v -  
i r o w a d z o n ą  j e s t  d o  C e s a r s t w a .

sująey jes t  szczególniej ze wskazania dołączonego 
do każdej warstwy co do składu chemicznego i 
własności okazanej próbki. Dwie skrzynie w o- 
knie stojące mieszczą w sobie,pierwsza od wierzchu, 
druga spodnich pokładów węglowych okazy; idą 
one w następstwie takim jak  w naturze na kopal­
ni Xavvery pod Bendzinem. Te szeregi węgii d o ­
myślać się każą. jak  musi być wspaniały widok 
owej potężnej massy węgla 50-stopowej, zape­
wniającej na długie lata obfitego paliwa, obfitego 
zasiłku clla fabryk na ogniu idących, podstawę 
hutnictwa żelaznego i cynkowego, źródło ruchu 
tylu machin parowych. Widzimy tu okaz koxu, 
a kawałek angielskiego obok położony, przekony­
wa nas o różnicy; chociaż krajowy wszystkich za­
let owego uprzywilejowanego od natury, najlep­
szego w świecie koxu zamorskich bogaczy świa­
ta nie posiada, to jednak mimo swej większej cięż­
kości i lupliwość w kostkę (kiedy angielski zdaje 
się być w jedną całość zlaną spienioną massą me­
taliczną), da się w hutnictwie użyć i równie ja k  
w Szląsku, piece na nim iść mogą. Rozłożone 
w tym stosie okazy żelaza różnego gatunku, są 
zajmujące; dobrze zastanowiwszy się bowiem nad 
dobrocią naszego żelaza, wnioskować niemało mo­
żna o tern, do czego ten przemysł u nas dojść mo­
że. Obok siebie widzieć tu można dwa kawały 
z grubej przełamanej szyny drogowej, czyli tak 
zwanego rajlsu ; złam od spodu okazuje się żyla­
sty, w Środku żelazo grubo-ziarniste, mocne, a od 
wierzchu drobno-ziarniste, jakby stal. Znawcy 
przyznają, że taka szyna, od spodu stawiając o- 
pó r  wygięciu, moc w środku, a twardość na 
wierzchu, gdzie się po niej toczą koła ciężkich lo­
komotyw i wagonów, to rozwiązanie trudnego za­
dania, a co więcej, że nasze rajlsy gatunkiem żela­
za i starannością wyrobu lepsze od angielskich i 
wytrzymalsze, ly lk o  że angielskie wiele tańsze, 
bo przynajmniej 3 0 \ o, tak ja k  w ogólności tańszą 
jes t  u tych wyspiarzy produkcja żelaza, 1 tą tanio­
ścią rajlsów swych wygrywają, bo potrzebujący, 
taki towar woli kupić. Ztąd to ich produkcja że­
laza w takich olbrzymich rozmiarach, że ilością, 
wyrób reszty kuli ziemskiej przechodzi.

Jest tujsztabka naturalnej stali cementowanej, 
gatunku w handlu znanego pod nazwą siali gdań­
skiej, bo dawniej taką otrzymać można było tylko 
przez Gdańsk z Anglji, gdzie ją  wyrabiano z żela­
za szwedzkiego. Jest i sztabka olawy, t. j. żelaza 
fryszerskiego, z massy, która przyczepia się do 
drąga żelaznego w ognisko zanurzonego; ale też 
nawet między olawneini niepoślednia 1 tak giętka, 
że upartego znudzi, bo nie złamie jej, choć giąć i 
odginać będzie (notabene w ręku giąć się daje), 
słowem, lepszej i w Szwecji nie wykują; a nie 
jes t  to żadna szczególność u nas, skoro takiego 
żelaza najwięcej nasze fryszerki krajowe kują, a 
przed wiekami uznawano już ich dobroć. Takim- 
to żelazem pochlubić się możemy. Gdyby nie 
koszta przewozu, Anglicy wszystkieby nam żela­
zo wykupywali, jak  go zakupują ze Szwecji lub 
z Uralu, zkąd dowóz do morza taniej jak  od nas 
wypada, a morzem to już idzie zwykłe za ballast, 
czyli pusty  ładunek.

P iękna jes t  sztaba obręczowego żelaza w wę­
zeł zwinięta, jakby od niechcenia; ani związać, a- 
ui rozwiązać jej nie podjąłbym się, ani się 11a si­
łach do tego poczuwam, mocniejsi widać odemnie 
kuźniacy.

Wspomnieliśmy powyżej o kosach, a właściwie 
tu o nich mowa być powinna, bo jedyna u nas fa­
bryka kos w Serocku należy do Rządu; dziśjednak 
niestety produkcja tam milczy, bo nas gniecie kon­
kurencja z kosami styryjskieini, chociaż te ani le- 
pszemi ani tańszemi nie są od naszych; ale mają 
za sobą..., co? czy przyznać się? —wstyd jednak, 
lecz prawda! oto przesąd. P róby  odbyte urzędo- 
wnie we wszystkich gubernjach, przekonały, że 
nasze kosy nie ustępują zagranicznym, a w ypad­
ki tycli prób ogłoszono przez pisma publiczne; a- 
le to nie trafiło do przekonania większości gospo­
darzy idących przestarzałym torem; a trudniej j e ­
szcze przekonać chłopka, że korzystniej mu wy­
padnie kupić doskonałą krajową kosę za 18 i pól, 
23 i poi, lub 28 kop., jak  zapłacić źydkowi za ta ­
kąż samą obcą 3 j ,  35 lub 40 kop., kiedy im ten 
arcy-detaliczny a dowcipny kupiec, w handlu za­
miennym, zbyt tanio oszacowany produkt z któ­
rym chłopek do miasteczka przyszedł, przyjmuje i 
jeszcze parę niedostającycli groszy pokredytuje, 
które wprawdzie za małym tylko procentem, za 
jeszcze krótszy czas odbierze; kosy zaś styryjskie 
na kredyt z zagranicy sprowadzone, hurtownik 
z ułatwieniami rozdaje na wszystkie punkta; a tak

rozchodzi się po kraju towar obcy; a własna kra­
jow a  fabryka nie może się pomyślniejszych chwil 

. doczekać.
Żelazo płużne wybornie odkute, a materjal 

w uiem ma być pożądanej twardości. Co dla wie­
lu inoże być szczególnością i ciekawością, to na- 
TÓg czyli żelazo na sochę. Kiedy na wystawie tyle 
gatunków pługów przedstawiono, a między niemi 
tyle pod nazwą dombalowskich, co stało się ge- 
neryczną pługów nazwą nawet tych. które z po­
mysłami Doinbasla najmniej mają związku, socha 
czyli naróg do niej, powinna być ciekawą anoina- 
lją. Sochami orano uSlowian, i dziś jeszcze gdzieś 
w nadbuźańskich stronach niemi skiby prują; za­
bytek to rolnictwa bardzo starożytnego. Socha 
tłumaczy nam czem to zapewnie odbywała się u- 
prawa roli u Greków lub Rzymian, bo wynalazek 
sochy sięga czasów pośrednich między potopem 
Noego a założeniem Rzymu; roku nie powiem, ani 
nawet wieku nie wskażę, a chronologja nie dużo 
mnie tu nauczy. Co za pole do poszukiwań, do 
rozpraw? Pisał jakiś niemiec rozprawę de butvro 
apud antiquos, jakiś hiszpau de ealceis anti^uo- 
rum, jakiś  szwed o tańcach Greków, i tak był 
przejęty swym przedmiotem, że przed królową 
Krystyną w skokach i pląsach, w peruce, (bo wte­
dy peruki noszono) udawał anakreońskie wywija- 
sy. Skoro jaki filolog uda się w rozprawy i po­
szukiwania aratrów, prosimy go niech pospieszy 
do nas na Podlasie, a zobaczy jak  się orze sochą
0 podwójnych narogach.

Obok sroi wężownica czyli zwinięta trzy lub czte­
ry kroć w szrubę ogromna rura żelazna, lana, czte- 
ro-calowego otworu, wewnątrz próżna. Znawcy 
przyznają że ten odlew ma być arcydziełem, z po­
wodu niesłychanej trudności ulepienia modelu; 
odlew ten pochodzi z fabryki na Solcu należącej 
do górnictwa krajowego.

Garnuszki lane, biało wewnątrz emaljowaue, wi­
dać podobały się naszym gospodyniom, zwidzają- 
cyin wystawę, bo je rozkupowaly; ale że takich 
jes t  zapas w składzie rządowym żelaza, więc u b y ­
wające codzień zastępowały inne.

Na ziemi leżą osie do bryczek z buxarni lanemi
1 toozonemi pochodzące z kuźnic rządowych. Z fa­
bryk pana Juljana Jakubowskiego w Fałkowie, 
nadesłano podobnież pół - oski z buxami do wo­
zów z tą jeszcze dogodnością, iż na buxaeh są  już 
piasta z komorami na sprychy; rzecz bardzo uży­
teczna i dość upowszechnionego użytku w oko- 
licy.

Po górnictwie rządowem, najważniejsze s tano­
wisko zajmuje tu  exploataeja kopalni cynkowych 
i hut, własnością p. Wilhelma Hordliczki będą­
cych. Tu widzimy na wystawie oprócz prób gal­
manu w rozmaitych gatunkach, pięknie wyrobio­
ny model pieca dubeltowego cynkowego, mufli 
z glinki ogniotrwałej, tęź glinkę, cynk surowy, 
dwie blachy cynkowe i nakoniec piramidę wszel­
kich materjałów, należących do wyrobu cynku.

Kopalnie węgla kamiennego we wsi Rogoźnik 
pow. Olkuskim gub. Radomskiej, pod nazwiskiem 
Ukskul i Wincenty, reprezentowane są przez próby 
węgla i dwie mappy kopalni, to jest profil pokła­
dów i szybów.

Jeszcze jednym, szczególniej ważnym przedmio­
tem, jes t  zbiór okazów cementów naturalnych i 
sztucznych, tudzież wyroby z nich, jako to: popier­
sia, płaskorzeźby i t. p., z fabryk rzeczywistego 
radcy stanu Ciechanowskiego. Znalezienie u nas 
w kraju i exploatowanie wapieni dawniejszych 
formacji, zdatnych do cementowi mogących współ- 
uhiegać się z zagranicznemu stanowi ważną usługę 
dla budownictwa i jes t  prawdziwie nowym przy- 
bytem krajowego bogactwa.

Jak  dalece cement w budowlach przewyższa wa­
pno, to tysiączne próby przekonały i dla tego 
wszędzie gdzie idzie o silę, trwałość, a mianowi­
cie nieprzesiąkliwość, materjal ten jakkolwiek ko­
sztowniejszy niż wapno, sowicie się opłaca. Przy  
wszystkich budowlach wodnych, dziś już cement 
jest inaterjałem nieodbieie potrzebnym; w domach 
gdzie wilgoć ziemna stanowi niepodobieństwo u- 
trzyinania potrzebnej zdrowiu suchości ścian mie­
szkalnych, proste otynkowanie ich do pewnej 
wysokości cementem, jest środkiem radykalnie 
zaradzającym tej nieznośnej wadzie; w robotach 
zewnętrznych, tynkowaniach, gzemsach, ozdobach 
sztukatorskich, użycie cementu zapobiega odpry- 
skiwaniu, będącemu zwyczajnym skutkiem zmian 
temperatury i zapewnia niezmierną trwałość. Obe­
cnie materjal ten zastosowany do wygniata­
nia posągów, ornamentów, nagrobków i wszelkich , 
tego rodzaju robót, przewyższa nieskończenie ta- ;



niośćia. lekkością i niepożytą trwałością użycie 
łka mienia szczególnie ciosowego i zdaje się, że go 
‘ k iedyś w t .ym rodzajurobótzupełn iezastąp i.  Przed  

kilku miesiącami widzieliśmy prześlicznej roboty  
pom nik n a d g ro b o w y  dla ś. p. zasłużonego profes- 
sora  Leśniewskiego, modelowany z gliny przez p. 
W ojciecha  Święckiego. Śliczna ta s ta tua  gdyby 
przez samego au tora  lub kogobądź innego miała 
być w edług jego  pięknego modelu w yrobioną  z ka­
mienia. p rzedstaw iłaby  w ażną w dzisiejszych cza­
sach trudność  wysokiegojrosztu , |k iedy tymczasem 
odciśnięta z cementu, nietylko że najwierniej p o ­
w tórzy  p ie rw otną  myśl autora, ale nadto  w y p a ­
dnie bardzo  tanio, a pozostanie  niezniszczonym 
nigdy pomnikiem, bo wiem y z długich dośw iad ­
czeń, że ani deszcze, ani zimna, ani upały  na ta ­
kie w y roby  zupełnie nie działają, k iedy  tym cza­
sem kamień ciosowy, piaskowiec, j a k  wiadomo, 
przez w pływ  deszczów i zmian tem pera tu ry  ulega 
zna ez nemu zniszćzeniu.

Z tych  samych zakładów  górniczych (we wsi 
Grodziec, pow. Olkuskim, gub. Radomskiej), n a ­
leżących do rzeczywistego radcy  stanu Ciecha­
nowskiego, mamy jeszcze na w ystaw ie piękną 
bry łę  kamiennego węgla i p róby  cynku.

W  tej samej sali znajdują  się jeszcze w yroby  
szkła taflowego z h u ty  szklanej M arienthal (w  k u ­
źnicy Grabowskiej, gubernji W arszaw sk iej, pow. 
Wieluńskim), a ogólnie nizka cena tego szkła zw ra ­
cała uw agę oglądających.

W  innym rodzaju, bardzo iuteressującyin dla 
gospodarzy  rolnych, je s t  zbiór nawozów sztucz­
nych, w ystaw iony  przez pana  Ja c k a  W olsk iego  
właściciela dób r  Bedlno, w pow. Opoczyńskim, 
gub. Radomskiej. J e s t tu  mączka z kości, kość ziar­
nowana, pestkowa, fibryna, czyli w łókno zwie­
rzęce, uw ażane za jeden  z najdzielniejszych naw o­
zów i uakoniec urat,  nawóz sztuczny, o którym, 
jeś li  nas pamięć nie myli, pisaliśmy już przed nie­
jak im  czasem.

Nie wdajem y się tu głębiej w rozbiór w artośc i 
tvch nawozów, bo to je s t  wydział naszego kolegi 
z Przeglądu rolniczo-przem ysloweuo, k tóry  nieza­
wodnie zajmie się tern z zupełną sumiennością. 
Spojrzyjmy jeszcze z a  okno tej sali, bo p rz y p a d ­
kow o postrzegliśmy na dziedzińcu to. czegośmy 
napróźno szukali w obwodzie  w ystaw y , a co nas 
jednak  jak o  nowość, niedość jeszcze u nas  upo ­
wszechniona, chociaż na  upowszechnienie  zasłu­
gu jąca ,  niezmiernie ucieszyło. M ówimy tu o 
deptaku  przenośnym i mlocarni do której 011 rze­
czywiście należy, z fab ryk i  p. Rolbieekiego. De­
p tak ten, będący modyfikacją m achiny  nazwanej 
Impu/soria, bardzo już w postronnych  krajach  u- 
powszechnionej, nietylko. w rolnictwie, ale naw et 
jako lokom otyw a konna na kolejach żelaznych,— 
przysw ojony nam przez pana  Rolbieekiego, uzna­
ny został za zupe łn ie .p rak tyczny  przez tych , k t ó ­
rzy go  u  siebie używają, zasługiw ałby na  bliższe 
rozpatrzenie, a tymczasem, jak  to nam  się samym 
pomimo kilkokrotnego poby tu  na w ystaw ie  zda­
rzyło, przeszedł niepostrzeżony przez niezmierną 
większość zwiedzających, bo nie każdy mógł zga- j 
dnąć, że go trzeba szukać za obrębem  wy- j 
s tawy.

Niepospolitą  rolę między w yrobam i metalliczne- ) 
mi, przedstawionem i w dolnych salach w ystaw y. '

zajmują w yroby  kotlarskie. J e s t  ich co do liczby 
niewiele, ale za to im ponują  pow ierzchow nym  
blaskiem i użytkiem. Widzitn tu trzy  apa ra ty  
miedziane do go tow ania  cukru, jeden zupełnie 
w ykończony  z fabryki p. R oberta  Bohte , dw a d ru ­
gie, z k tó rych  jed en  napó ł wykończony, z fabryki 
p. W. Troetzera. Z tej fabryki je s t  także przy­
rząd  do przysposabian ia  farb na tkaniny, panew  
do pa row ania  soku burakowego, z ruram i na dnie 
umieszczoneini 1 różne inne w y roby  miedziane, a 
mianowicie piram ida  z ru r  rozmaitej grubości, 
szruby, m utry  i t. p. W  następnej sali a p a ra t  go­
rzelniany o trzech kotłach i alembik do sp iry tusu  
z fabryki p. Daniela Hoeke, pod Nr. 764 przy u l i­
cy Chłodnej istniejącej. T e  pięć g łów nych  sztuk, 
jakko lw iek  każda z nich nader dokładnie  w y k o ń ­
czona, nie mogą być uw ażane za dostateczną re­
prezentację tutejszego kotlarstw a, a panow ie przed- 
siębiercy, k tó rych  jeszcze kilku znaczniejszych 
moglibyśmy naliczyć, nie mogą uspraw iedliw iać 
się brakiem czasu do p rzysposobien ia  czego na 
w ystaw ę, bo n a  obsta lunkach  im nie zbyw a i k a ­
żdy znalazłby u siebie coś gotowego, lub n a  do ­
kończeniu, z czemby mógł do pow szechnego k o n ­
kursu  wystąpić , a należałoby tę p raw d ę  zrozu­
mieć, że celem w ystaw y  jest  n ietylko dowiedzieć 
się, czy ten lub  ów w yrób  je s t  u nas p ro d u k o w a ­
ny, lub kto go najlepiej pod  wszelkiemi w zg lęda­
mi wyrabia, ale także ilu mamy w każdym rodza­
ju  fabrykantów , jak ie  pom iędzy niemi stosunki 
cen i roboty , słowem, ja k ie  są nasze siły p ro d u k ­
cyjne w każdej gałęzi fabrykacji.

Tę  pierwszą część przeglądu w y s taw y  zak o ń ­
czymy wspomnieniem o nadarsk rom nym , ale fun­
dam entalnym  przedmiocie, to je s t  cegłach i da­
chów kach  z fabryki p. W ojc iecha  Gerson w M o­
kotowie. Nie powiemy żeby te cegły takie by ły  
j a k  te, które to w daw nych  budow lach  znajduje­
my, bo wiemy, że,niestety, przy  coraz droższem, 
drzewie, n iepodobna żądać  takiego w ypalen ia  jak  
za daw nych  czasów, jednakże  próby przysłane  na 
wystawę, szczególnie co do dachówek, bardzo w i­
docznie odróżniają  się od cegieł i dachów ek, jakie  
nieraz widzieć można przy now o-w znoszących się 
budowlach, gdzie niewiele by łoby  różnicy ,gdyby u- 
żyto surówki, tak widocznie cegły te mianowicie 
z cegielni żydowskich, w yglądąją  pow ierzchow nie 
i okazują się przy robocie tak, j a k b y  j e  tylko 
w piecach postraszono ogniem, nie chcąc  przez czu­
łość serca wystaw iać  je  na dłuższe i silniejsze jego  
działanie.

Cegły p. Gersona są j a k  zw ykle  od. ręki rob io­
ne; ta odwieczna fabrykacja  ma je d n ą  swoją w a ­
żną zaletę, to je s t  że daje zatrudnienie  i kawałek 
chleba znacznej liczbie b iedaków, mianowicie k o ­
biet, jednakże  przy dzisiejszej konsumeji in iew ąt-  
pliwem powiększaniu się je j  ciągle, przy tak ol­
brzymim wzroście naszego miasta, potrzebnem 
zdaje się sprow adzenie  m achiny  do robienia ce­
gieł. k tóra  niesłychanie prędko odrab ia  cegły i 
przez to znowu powinnaby zniżyć niemało ceny 
tego głównego muterjału budow lanego, z tego n a ­
turalnie w ynikłby mniejszy kosz ts taw ian ia  i mniej­
sza w artość  domów, i chociażby właściciele nie 
chcieli zniżyć lokatorom  s topy  procentu  opłaca­
nego od  wyłożonego kapitału, zaw szeby cyfra te ­
go procentu w y pad ła  z korzyścią  d la  lokatorów, 
k tórych  je s t  nieskończenie więcej niż właścicieli.

HOTEL EUROPEJSKI
d a w n i e j

W  W A R S Z A W I E

P R Z Y  P L A C U  SA S K IM  I K R A K O W S K IE M  - P R Z E D M IE Ś C IU  

otwarty od a Stycznia I S 5 J  r o k i t .

Łóżek sto pięćdziesiąt.
Omnibus do przyw ożenia  gości z kolei 

żelaznej.
Karetki d o j a z d y  miejskiej, 

f&ąpielc w hotelu.
W oda wiślana na  w szys tk ich  piętrach. 

Stół wspólny {Tubie d'h/t/e) o godzinie 3'A-

•ledzenia « la curie  o każdej godzinie dn ia
Ina f r a n c u z k i e  i  węgierskie w naj­

lepszym  gatunku.
I J S l u g a  n a  sposób zagraniczny.

Ceny num erów  stałe, od kop. Sr. 6 0  (Zip 4). 
do rsr. -1 (zip. ‘46 gr. 80).

(Nr. 42. — 34.)

B O I I E S I E I I A .
Numer 16ty S S u C l lU  » U ! Z J C x I I C S 0  wyszedł 

z druku i zawiera: Kronika krajowa.— Ile uczyć mu­
zyki należy?— Raptularzyk podróżny (ciąg dalszy).—  
Rokosz instrumentów (ciąg dalszy).— Rozmaitości.

(Nr 291— 1).
Utrzymuiąca  P e n s ję  W y ż s z ą  Ż eń sL ą

przy u l icy  I o w y  Ś w i a t  i \ r  ma ta s z c z y ł
z a w i a d o m i  S z a n o w n y c h  RodzicOw j O p i e k u n ó w  u czącej  s ię  
m ło d z ież y ,  iz dla w ię k s z ś j  d o g o d n o ś c i  u c z tM in ic ,  z d n ie m  8 
U p n ą  p r z e n o s i  s w ó j  Z akład  z n a c z n ie  bliżój, bo do  
p a ła c u  In. Andrzeja  Z a m o y s k ie g o ,  l ó w n i e ż  przy u l icy  N o-  
w y - S w i a l  Nr 1 2 4 5 ,  a z dr.iem 2 0  Lipcu r o z p o c z y n a  zapig  

u c z en n ic .— Marja KIR&KS8ER.   (Nr  2 9 0  —  1).

P R Z Y JE C H A L I  DO WARSZAWY

Badeni Sew. ob. z Sie­
dlec nr 414, Bryndzy, Se­
weryn ob. z Brześć a Lit. 
nr 26S0, ks. Celiński Kazi. 
dziekan i. Grójca nr 603, 
Gotardoioski Henryk ob. z 
Parzęczewa nr 584, Kar- 
sznicki Ignacy ob. z Dyle- 
wa nr 634, Kijewski Aug, 
ob, z Woli Szydłowskiej 
nr 584, Myśliński Dominik 
ob. z Kobylina nr 585, 
Olszewski Lud. ob. z Ja­
nikowa nr 4^5, Pruszak 
Felix ob. 7, Szczawina nr 
570, Skrzeczkowski Ignacy 
ob. z Nacpolska nr 413, 
Tymowski Kajetan ob. z 
Kobiel nr 584 , księżna 
Lubomirska Honorata żona 
pułkownika i książę Lubo­
mirski Xawery porucznik 
z Paryża nr 613, Sopocko 
Leopold ob. z Częstocho­
wy nr 613, Tarasiewiczo­
wie Wład. ob. i Dominik 
student uniwersytetu pe- 
tersburgskiego z Często­
chowy nl' 414, Kotzebue 
jenerabadjutant J. C. MO­
ŚCI, naczelnik sztabu lej 
armji z Drezna, baron von 
Lederer konsul jeneralny 
Cesarsko, - Austrjacki w 
Warszawie z Wiednia.

W YJECHALI Z WARSZAWY.
Esterhazy Wład. lir. do 

guber. Wołyńskiej, Fajst 
doktór do Kamieńca Po­
dolskiego, Lutosławski Ed­
ward ob. do Reinbielina, 
Łączyński Zygm. ob. do 
Zyrow.a, Michałowski Sta­
nisław ob. do Lublina, 
Jlyszc/.ewski Leon ob. do 
Brześcia Litew., Skrzyński 
Cyprjan ob. do Załusk, 
Zabierzowski Aug. ob. do 
Szczebrzeszyna, Zabieło 
Juljan ob. do Nadułki, 
Zwan Antoni radca bono, 
do Brześcia Lit., Badeni 
Ignacy radca tajny do Nie­
miec, Bohomole c Juljan 
radca honorowy do Czę­
stochowy, Fiszer Konstan­
ty ob. do Francji, Krasiń­
ski Karol ob. do Niemiec, 
Łubieński W ładys. hr. do 
Austrji, Oranowski Józef 
ob. do Prus, Potocki Ste­
fan ob. do Francji, Przy- 
stański Stanisław starszy 
nauczyciel instytutu szla­
checkiego do Francji, lio- 
niker Stefania hr. do Vi­
chy, Szemiot Edward se­
kretarz guber. do Często­
chowy, Stecki Józef ksiądz, 
do Niemiec, W endorf Će- 
zarja ob. do Częstoeho-

—  wy.
—  W dniu wczorajszym statkiem parowym Narew 

przypłynęło osób 15, a statkiem Płock osób 61,—  dziś 
zaś statkiem Narew odpłynęło osób 44, a statkiem 
Płock osób 104.

KS?

dnia 15 Lipca 1857 r oku.

7 1  0  i i i  e  t  y .
żądano płacono

lis. | kop. Rs. ko u

P ół- im pcrjały  rossyjsk ie  . 5 i ' 1/* — —
Dukaty bollemlerskie nowe w ażne  . — — —

I® a  p  i  e  r  y .

Obli. skar. ( 4 % )  za 100 rs.  (oprócz kup.) 85 83 — —
Bilety skarbu Królestwa Polskie.  ('4y25' / , )  
L isty  zastawne bia łe  II okresu (oprócz

— — — —

kuponu) ( 4 % )  • . za 100 zip.  
L is t y  z a s ta w n e  białe III okresu (oprócz

— — • —

kuponu) ( 4 ° 0 ) . . . za 15 rs. 
Obligacje czą s tk o w e  na 500 zł.  (oprócz

14 56 — —

kuponu) ( 4 % ) ............................ — — — —
Cert.  banku na obi. cz.  lit . A na 300  z ł . — — — —

„ „ lit. 1>. na 200 z ł .  bez | roc. — — — -----
p rocentow e ( 5 % ) — — — —

Dowody Kom. Ceutr. Lik w id .  za 100 zł.  
N ow a rossyjska pożyczka z roku 1854

— — — —

oprócz kuponu ( 5 % )  . 105 71 — —
„ z roku 1855 

Obliffi W sp ó łk i  Żeglugi P arow ej w  Króle­
106 71

s tw ie  Polskieui ( 5 % )  za rs. 

W  e  x  1 e  *  d n i a  1 3  b .  m.
'50 742 50

B e r l i n ............................100 Tal. 2 M. 94 5 93 90
..................................100  Tal. k. t. __ — — —

G d a ń s k ........................... 100 Tal. 2  M. _ — — —
.................................. 100 Tal. k. t. --- — — —

H a m b u r g ............................ 300 BMk. 2  M. 142 80 — —
L o n d y n ............................1 Ft . St. 3 M. 6 30 o 28»/2
M o s k w a ........................... 100 Rs. k. t. — — 98 50
Petersburg . . . .  100 Rjs. 1 M. —- — 99 —

. . . . .  100 Bs. k.  t. .— — — —
P a ry ż  . . . . . .  300  Fran. 2  VI . 75 30 75 —

. . . . . .  300 Fran. t  M. — — — —
W i e d e ń ........................... L50 Z ł .  R. 2  M. 91 80 — —
W r o c ł a w  . . . .  100 Tal. 2 M. — — — —

oil l i s tów  zastawnych kop. 3®', 
od nowej rossyiskie j pożyczki Rs. 1 kop - u 1,

T E A T R  ROZM AITO ŚC I. Ju tro :  Cha!ku w lenie
D o dzisiejszego N ru  K roniki dołącza się P rze­

g lą d u  Bolniczego , Przem ysłow ego i Handlowego 
N um er 28iny.

W  drukarni J .  Liugra.—  Wolno ' r o k o w a ć . : —  W a rsz a w a  dnia i (  IG) L i p c a  1857 r. —■ s tars/.y  cenzor,  P- S a b i e s i c u t i n ) , - .


